Zdzicho skacze co noc z bulelkami z benzyna

1982, olej, pt., 100x80 cm
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NIEUCHRONNOSC

Byl najmiodszym czionkiem ,Gruppy”. Zaistniat jako malarz jeszcze zanim w roku 1983 ukonczyt
warszawska Akademie Sztuk Pigknych. Jesli jednak za poczatek aktywnodci przyjmiemy umow-
nie datg dyplomu, latwo bedzie obliczy¢, ze Pawet Kowalewski obchodzi w tym roku podwojny
jubileusz: pig¢daiesigciolecie urodzin i dwudziestopieciolecie pracy tworcze;. Tyle, ze w wypad-
ku tego artysty arytmetyka niewiele wyjasni. Owszem, rozpoczat jako malarz. Szybko iz duza la-
twosciq hulat pedzlem najpierw po plétnie, potem po wielkich plachtach papieru, potem znéw
po plotnie. llustrowal swoje intelektualne, polityczne, historyczne i osobiste praygody, utrwalal
Je w malarskim kadrze jakby pod wplywem natychmiastowego impulsu, bez odkladania na po-
tem. Jego komentarze byly lapidarne i dosadne, a jego puenty — uzyskiwane czesto za pomocg
bardzo prostych srodkéw — tak celne, jakby go nie kosztowaly pracy, jakby plynely z przyrodzo-
nych umiejgtnosci, a nie — jak to zwykle bywa - ze zmudnych éwiczen. Zaréwno wiec jego spo-
s6b malowania, jak i tematyka obrazéw wpisywala sie w charakter tamtych czaséw, w rzeczywi-
stos¢ schylkowego socjalizmu pod rzgdami pewnego generata i wspotgrala z naszymi owcze-
snymi nastrojami. I chyba dlatego tworczosé tego artysty tak szybko ulokowala sie w gwiadomoéci
srodowiska. W pamie¢ zapadaly obrazy razem = ich tytulami, a zdarzaio sie, zZe podpis pozosta-
wal w niej dluzej, niz wyglad dzieta. Ale tez byly to tytuly zaréwno znamienne jak i znaczace dla
czasu 1 dla miejsca, dla tamtego hic et nunc, a w dodatku nacechowane taka sama drastyczno-
§cig, jak ich malarskie ekwiwalenty. ,Zdzicho skacze co nec z butelkami benzyny”, ,Piedci w kie-
szeniach czyli bardzo wkurwiony robotik”, ,Opowiesci lasku katyriskiego” i wreszcie ,Mon che-
11 Bolshevig” — to tylko praykiad kilku najbardziej  kultowych”.

Oczywiscie, zawartos¢ obrazdw, jak i tresé tytutéw byla podszyta ircnig, charakterystyczng
takze dla niektorych innych czlonkéw .Gruppy”, a takse poczuciem absurduy, znamiennym dla
nich wszystkich, W tamtym szczegélnym momencie, dodajmy. Bo oto nadszed! dzien Zwycie-
stwa 1 trzeba bylo sig rozejrze¢ za innymi podnietami, poszuka¢ innych motywacji uprawiania
sztukl. W koricu lat osiemdziesigtych dalo sig zauwazyé symptomy tych przemian w tworczo-
sci wazystkich kelegew Kowalewskiego, ale zaden z nich nie zmienit srodkow tak szybko 1 rady-
kalnie, jak on sam. Zaciekawila go chyba nijakos¢ bytu. Najpierw bowiem powrdcil do kiedys,
przed laty porzuconych, strywializowanych przez banalnosé tworzywa, prakiyk lepienia matych
rzetb z modeliny, potem, pray uzyciu zapomnianych i wyrzuconych na margines nowego zycia

przedmiotéw, materializowat wspomnienia z dziecinstwa (, Cwiczenia z estetyki, w jakiej wzra-
stalem”). Jeszcze pdzniej zaczal sig rozgladaé za wartoéciami, przywolujac ,Znaki orientacyjne,
ktdre sq konieczne, by uniknaé szalenistwa”, jakby w odpowiedzi na zadane sobie wczesnie] py-
tanie: ,Gdzie powiesi¢ Matke Boska?" Nie potrafil sie wyzwolié z sarkazmu, ironii i potrzeby tro-
pienia absurdu, ale potrafit to w sobie dostrzec, a nawet skomentowaé. Cykl ,.Fin de siécle” jest

wiagénie takim komentarzem: do wolnogci i sztuki, ale i do siebie, swoich powinnosci, a takze swo-

ich mozliwosci.

Caly ten okres — od $miatego debiutu Pawla Kowalewskiego w roku 1982, przez wszystkie eta-
py wspdlpracy z pigcioma innymi malarzami i wspélistnienia z nimi w .Gruppie”, po jego gorz-
kq refleksje na temat znaczenia wolnoéci — trwat dziesie¢ lat. Pozostat po nich imponujacy do-
robek, ale wydaje sie, ze sam twérca niedostatecznie go wéwezas docenit. Moze uznal, ze ar-

LOSU

tystyczne sukcesy przychodzity
mu zbyt latwo, jak tatwo mu by-
lo niegdy$ dostac sie na akade-
mie, a potem, po jej ukoriczeniu,
latwo bylo zosta¢ akademickim
nauczycielem? Tego nie wiemy.
I chyba nawet nie wie on sam.
Faktem jest jednak, ze kiedy po
tych dziesieciu latach znalazt
sig na progu artystycznej dojrza-
lodei, kiedy miat juz znane na-
zwisko 1 pozycje w dwiecie sztu-
ki, wlagnie wtedy odwrécit sie
od tego wszystkiego i rozpoczat
nowe zycie, tak jakby bycie ar-
tystg nie bylo wynikiem powola-
nia, tylko wyuczonym zawodem,
ktdry sie uprawia, jak kazde in-
ne zajecie. Podwazyl powszech-
ne mniemanie o nieuchronnosci
losu i podjat prace w konkretnym
zawodzie, wymagajgcym zreszta
podobnych zdolnogci, jak two-
rzenie sztuki. [ w tej nowej dzie-
dzinie takze osiggnat powodze-
nie. Ale nie usunat sie praez to
ze $wiata sztuki; znik tylko na ja-
ki czas z pola widzenia wyzna-
czonego przez tradycyjne ramy
spoleczneqo i arlystycznego zy-
cia, a teraz na powrdt sie w nim
pojawia.

Dlatego uprawnione jest mé-
wienie nie tylko o urodzinach,
ale i o jubileuszu, ktéry nam
przypomni wyznawane niegdys
wartosci.

Anda Rotienberg
Warszawa, listopad 2008
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INEVITABILITY

He was the youngest member of ,Gruppa”. He had sprung as a painter even before he finished
the Warsaw Academy of Fine Arts in 1983. But if we assume conventionally the beginning of his
activity as date of receiving a diploma, we can easily calculate that Pawel Kowalewski celebrates
a double jubilee: the fiftieth birthday and twenty fifth anniversary of artistic work. But in case of this
artist the arithmetic does not explain too much. Of course, he began as a painter. He caroused fast
and easily with his brush at first on canvas, then on large sheets of paper, then on canvas again.
He illustrated his intellectual, political, historical and perscnal adventures, he preserved them in
painter’s images as if he was influenced by an immediate impulse, without postponing for other
time. His comments were lapidary and pungent, and his points — achieved many times using very
simple means - so accurate, as if they would not cost him any work, as if they would flow from
natural abilities, and not - as it is usually - from laborious exercises. So his manner of painting as
like as the subject matter of paintings was reflecting the charactler of those times, the reality of the
decadent socialism under the regime of some general and harmonised with our moods from those
times. And possibly this is way the works by this artists so fast found a place in consciousness of the
environment. His paintings with their titles were in our memory, it cccurred sometimes that his sig-
nature remained there much longer then the aspect of the work. But they were titles symptomatic
and significant for time and place, for that hic et nunc, and, in addition, characterised by the

same drama as they painting equivalents. ,Zdzicho skacze co noc z butelkami benzyny” (Zdzicho

jumps with gasoline bottles every night), “Pigéci w kieszeniach cayli bardzo wkurwiony robotik”
(Fists in pockets or very pissed off worker), "Opowiesci lasku katyniskiego” (tales of Katyn wood)
and finally "Mon cheri Bolshevig” - these are only few examples of the most “cultural” ones.

Of course, the contents of paintings as well as the contents of titles was lined with irony, also
characteristic attitude of some other members of "Gruppa”, and feeling of absurd, symptomatic
to all of them. In that special moment, we would add. Because the day of victory came and there
was a need to look for other subjects, search for other motifs for cultivating the art. By the end of
the 80" it can be noticed symptoms of these transformation in works of all friends of Kowalewski,
but no one has changes means of expression so fast and radically as he has done. He possibly
became interested in nullity of existence. Because he at first returned to “once” — abandened
long years ago, trivialised by banality of material, practice of moulding small sculptures made
of polymer clay, then, using items forgotten and thrown away to the margin of a new life, he
materialised memories of childhood (‘Cwiczenia z estetyki, w jakiej wzrastalem” “exercises from
aesthetics in which | was brought up). More later he began looking tor values, recalling "Znaki
orientacyjne, ktére sq konieczne, by unikngé szalenstwa” (Orientation signs which are necessary
to not go mad”, as if he answered for a question asked formerly by himself: ,Gdzie powiesi¢
Matke Boskg?” (Where to hang the Madonna?” He could not free himself from sarcasm, irony
and need for seeking for absurd, but he could see it in himself, and even comment it. The series
"Fin de siécle” is just such a comment: to freedom and art, but also to himself, his obligations, as
well as to his abilities.

The entire period — from bold début of Pawet Kowalewski in 1982, through all stages of col-
laboration with five other painters and coexistence with them in “Gruppa’, after his bitter reflec-

OF FATE

tion on the subject of significance of
freedom - lasted for ten years. An in-
spiring oufput remained after these
years, but it seems like the author
himself did not appreciate it suffi-
ciently. Maybe he found that artistic
successes came oo easy, as easy as
he once entered the Academy, and
then, after he finished his studies, he
easily managed to become a lectur-
er? We do not know that. And even he
does not know that. The facts are that
when, after these ten vears, he found
himself on a doorstep of the artistic
maturity, when hi has a famous name
and position in the world of art, just
then he stepped back from all these
and began new life, as if being an
artist was not a result of vocation,
but a studied profession, which one
can do like any other occupation.
He undermined a common convic-
tion about inevitability of fate and
he started to work in specified pro-
fession, although requiring abilities
similar to those for creating the art.
And in this new field he also gained
success, But hi did not removed him-
self by this from the world of art; he
disappeared only for some time from
sight lined by traditional frameworks
of social and artistic life, and now he
appears in them again.

Therelore we have right to say
not only about the birthday, but also
about a jubilee, which will remind us

the once confessed values.

Anda Rottenberg
Warsaw, November 2008




QOch, ty owlosiona tapko
1982, oley. pt . 80x100 em

TAPKQ




PAWEL,

Malarz, autor instalacji. pedagog, twérca reklam. Urodzony

w 1958 w Warszawie, mieszka w Warszawie.

W latach 1978-1983 studiowal na Wydziale Malarstwa
Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie, gdzie uzyskal dyplom

z wyréznieniem pod kierunkiem Stefana Gierowskiego. W tym
czasie byl juz czionkiem GRUPPY, zawigzanej z jego udziatemn
w konicu 1982. Uczestniczyt we wszystkich kolejnych wystawach
1 akcjach GRUPPY, byt wspétwydawcs jej pisma "%y dobrze juz”
(7 numeréw w latach 1984-1988), Od 1985 jest pedagogiem
na Wydziale Wzornictwa Przemyslowego ASP w Warszawie.

W 1991 zalozyt i prowadzi do dzi§ wlasna agencje reklamows.
Twérczosé Kowalewskiego jest zrégnicowana gatunkowo,
obejmuje malarstwo na plétnie i na papierach, a takze rzezbe
(drobne formy w modelinie) i instalacje i ready mades.
Wazystkie te elementy zawierat juz wieloczesciowy

1 rozbudowany formalnie dyplom pt. SZTUKA OSOBISTA CZYLI
PRYWATNA (1983). Jego gléwnym watkiem byly niewielkiego
formatu obrazy, prezentujace zazwyczaj pojedyncze postaci

1 przedmioty na neutralnym tle. Ich znaczenie dopowiadaly
tytuly pisane na bialych ptéciennych szarfach, doczepionych
do blejtraméw niczym wyolbrzymione podpisy na wystawie.
Motywy z obrazéw ttumaczyly niewiele, sugerujac istotnie scisle
osobisty, dostepny tylko autorowi kod ich odezytania. 7 drugiej
strony, dotaczone do nich tytuly (Ja zastrzelony przez Indian,
Zdzicho skacze co noc z butelkami z benzynq i in.) wiadomie
nawigzywaly do groznej, nacechowanej protestem aury tych
lat. Kilka z tych obrazéw stalo sie ikonami malarstwa lat 80

(np. Mon cheri bolshevig)

Wystawa w galerii appendix? jest symbolicznym powtdrzeniem
pracy dyplomowej artysty sprzed 25 lat. Pokazujemy kilka
wezesnych obrazéw oraz specjalnie praygotowang serie grafik
opartych na wybranych przez autora oryginalnych pracach.,
Stad tytul wystawy: JA ZASTRZELONY PRZEZ INDIAN

PO RAZ DRUGI, ktéry w syntetyczny spossh pckazuje zamyst
ekspozycii zestawiajgcej stare cbrazy z nowymi serigrafiami.

KOWALEWSKI

Painter, installation artist, educator, entrepreneur. Born 1958 in Warsaw:
lives in Warsaw.

Betwsen 1978 and 1983 Kowalewski was a student in the Painting
Department of the Academy of Fine Arts in Warsaw He studied under
Stefan Gierowski and graduated with honours. By the time he obtained his
diploma, he was already a member of the GRUPPA arts group, with which
he first became involved in 1982. He participated in all of GRUPPA'S
subsequent exhibitions and actions, and he served as a co-publisher of
the group's pericdical titled “Oj dobrze juz” / “All Right Already” (7 issues
between 1984 and 1988). Since 1985 he has been a teacher in the
Industrial Design Department of the Academy of Fine Arts in Warsaw.

In 1991 he founded his own advertising agency, which he runs to this day.
Kowalewski works in many different genres. These range from painting
on canvass and paper. through sculpting (small forms in modeling clay),
to installations and ready-made objects. All of these realms seemed to play
a part already in his multi-part and formally expansive thesis project titled
SZTUKA OSOBISTA CZYLI PRYWATNA / PERSONAL ART AKA PRIVATE
ART (1983). The core of the project consisted of small format paintings
presenting mostly individual figures and objects against a neutral
background. Their meaning was embellished by titles painted on white
canvass bands that the artist attached to the canvass stretchers, thus
making them resemble over-sized captions that one might see at an
exhibition. The motifs in the paintings explained litile, suggesting that
the code according to which they could be read was indeed strictly
personal, known only to the author. On the other hand, the attached titles
(“la zastrzelony przez Indian” / “Me Shot by Indians,” “Zdzicho skacze co

noc z butelkami z benzyna” / “Zdzicho Jumps Out Every Night with Bottles

of Gasoline,” and others) purposely referred tc the threatening. protest-
ridden aura of the times.

The exhibition at galeria appendix2 is a symbolic repetition of the diploma
work done 25 years ago. We show some of the most early paintings
together with a series of newly done painted prints based on original
works. It's a reason for an exhibition title: ME SHOT BY INDIANS FOR

A SECOND TIME, which show in a synthetic way a basic idea — to combine
old paintings with new printed works.
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PAWEL KOWALEWSKI
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